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Gazeta dzieli się na 4 łamy

Gazeta m Kobiet
O katolicki charakter szkoły

Nie pragniemy szkoły, któraby była katolicką tylko z pozoru’ i z na­
zwiska.

Nasza szkoła powinna być rzeczyw iście i na wskroś katolicką. 

N ieodzowną koniecznością dla takiej szkoły jest katolicka osobistość 
nauczyciela.

My katolicy nie ograniczamy swobody nauczyciela.

Pragniem y jednakowoż, żeby odwrotnie i naszej swobody nie ogra­

niczano przez nauczycieli liberalnych, protestantów, żydów.
Kto w  czasach dzisiejszych decyduje się na zawód nauczyciela, 

zgóry winien sobie uświadomić, że p rzy jd zie  mu pracować 

w  szkołach narodu katolickiego.

Czyje w ięc zapatrywania nie zgadzają się z duchem katolickim 

narodu, ten na zawód nauczyciela decydować się nie pow i­
nien.

N ie może być przecież dekarzem, kto cierpi na zawroty głowy.

N ie może być marynarzem, kto boi się wody.

N ie może być w  katolickiej szkole nauczycielem, kto trudności ma 
z przekonaniem katolickiem.

\s. lAardynai h aulhaDer-monacnium m , ., . , , . . ,
. , . . .  , ,, l a  logika jest zupełnie zrozumiała.at 7 o, jeden z najtęższych wspol- o j  l-

£  czesnych biskupów. N ie szkoła bow iem  jest dla nauczyciela.

Lecz nauczyciel jest dla szkoły i dla narodu.
W  przeciwnym  razie będzie tak jak w  pewnem mieście legendarnem. Podanie głosi, że mieszkań­

cy tego miasta w ielkim  rozumem się nie odznaczali.
M ieli ci mieszkańcy kominiarza, który z biegiem  czasu bardzo się roztył. Wszystkie kom iny były 

dlań za ciasne. Na emeryturę iść nie chciał. Prześwietna Rada miejska postanawia za­

tem przebudować lub rozszerzyć wszystkie kom iny w  całem mieście, by ów  kom iniarz 

znów miał odpowiednią swobodę ruchów.

My tak postępować nie możemy.
N ie podobna nam katolickim rodzicom  zmieniać charakteru szkoły tylko dlatego, by ten lub ów 

liberalny nauczyciel — żyd lub protestant — miał swobodę ruchów wedle swego upodo­

bania.
Z  m ow y ks. kardynała Faulhabera do nauczycielskich organizacyj w  M onachjum  w  stycz niu 1929 r.
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Rumieniec wstydu
Wieczorne słońce zsuwa się coraz niżej za po­

tężne kadłuby gór, obejmując ostatnimi złotymi pro­
mieniami, jakby uśmiechem serdecznego pożegna­
nia, pochyloną postać człowieka, który klęczy nad 
grobem swej matki, w cichą pogrążony modlitwę. 
Czerwień nieba gaśnie powoli — pogodny zapada 
wieczór. Coraz głębsza cisza zalega na cmentarzu.

Mężczyzna podnosi się ociężale. Jest to nauczy­
ciel z sąsiedniej wsi Antoni Przybylski. Codziennie 
przychodzi od trzydziestu już lat na ten cmentarz, 
oddalony od jego wioski o dóbre 2 lodziny drogi. 
Przychodzi nieraz zaraz po południu i pracuje nad 
grobem do późnego wieczora. Nic nie jest w  stanie, 
zatrzymać go w  domu, ni słota, ni deszcz, ani też 
własne, już trochę nadwątlone zdrowie.

Niema też grobu, który byłby z staranniejszą 
miłością utrzymany, który tonąłby w  równie pięknej 
powodzi kwiatów, który posiadałby tyle równie cu­
dnych ciemno-czerwonych róż jak grób „matki Bo­
gusi11.

Bogusia Przybylska była w  życiu bardzo, bardzo 
biedną kobieeinką. Nie zaznała nigdy, co to znaczy, 
przeżyć choć dzień bez troski, kłopotu; położyć się 
choć raz wieczorem do łóżka bez obawy o dzień 
jutrzejszy.

Znała tylko pracę i trufd, głód i zmartwienia. 
Od najwcześniejszej młodości prześladował ją srogi 
los, zabierając jej rodziców i zostawiając ją 4-letnią 
sierotkę na łasce obcych ludzi.

Gdy dorosła, ożenił się z nią Józef Przybylski, 
człowiek młody przystojny, który udawał przed nią 
bogatego, wielkiego pana. Sądziła, że wreszcie 
zazna szczęścia, że lżejszym odtąd dla niej życie 
popłynie szlakiem. —

Jak bardzo się jednak omyliła! Prędko poznała, 
iż mąż w  czasie narzeczeristwa ukrywał przed nią 
prawdziwy stan rzeczy, że sam nie posiada niczego. 
Maleńkie jego gospodarstwo okropnie było zadłu­
żone. Zabrała się z energją do pracy, nie szczędziła 
swych sił dniem i nocą — mimo to jednak musieli 
po kilku latach zostawić dom w  obcych rękach, a 
sami wraz z trojgiem maleńkich dzieci szukać przy­
tułku w  zmorszałej, prawie zapadłej już chatce w 
Borucinie.

Mąż pracował jako robotnik u obcych gospo­
darzy. Ale nie długo. Pewnego dnia przywieźli go 
matce Bogusi do domu — zimnego już i sztywnego. 
Przy składaniu drzewa stało się to nieszczęście.

Biedna kobieta była leraz zupełnie sama — sa­
ma z swemi maleństwami, z których najstarsze li­
czyło zaledwie 5 latek. Jak miała je wychować, jak 
miaia je odżywić, będąc pozbawiona wszelkich środ­
ków do życia, nie mając znikąd żadnego wsparcia?

Prędko jednak opanowała dzielna kobieta pierw­
szą boleść, i z głęboką ufnością w  pomoc Najwyższe­
go zabrała się do pracy.

Gospodarze dali jerj pracę w  polu, w  ogrodach, 
a gospodynie wołały ją chętnie do prania, szycia i 
pieczenia chleba.

W  takich warunkach wyrosły dzieci, otoczone 
wierną miłością matki, która dla nich poświęciła 
się dniem i nocą — nie narzekając nigdy ńa los.

Antoś, najstarszy syn, był dzieckiem wyjątkowo 
uzdoinionem. Cieszyli się szczerze nad nimi i ksiądz 
i nauczyciel. Żaden inny z chłopców ńie pojmo­
wał naukę tak szybko jak on — żaden nie uczył 
się z taką miłością i z równym zapałem.

„Mamusiu!“ mawiał chłopczyk często, „chciał­
by m studjować — chciałbym być nauczycielem albo 
też profesorem11 — A matka, biedna, zmęczona, za­
pracowana kobieta, słuchała w  milczeniu — a serce 
jej kurczyło się w  bolesnem łkaniu....

Jak mogła myśleć o studjach dla syna, ona, 
biedna robotnica, która zaledwie zarabiała kilka gro­
szy dziennie na chelb dla głodnych dzieci!

Ale przyszedł dzień, kiedy i Iniad jej niską chatką 
zajaśniała szczęśliwa gwiazda. Ja iś krewny, który 
przed laty wywędrował do Ameryki i' tam się zbo- 
gaeił, przysłał jej dość pokaźną sumę pieniężną, 
pjońieważ dowiedział się, w  .jak opłakanych żyje 
warunkach.

„Bogu dzięki!1* mawiali sąsiedzi, „będziecie mo­
gli sobie teraz trochę dogodzić, i choć trochę sobie 
ulżycie!“

Ale ma(tka Bogusia nie myślała nawet o lem. 
„Jaki Bóg dobry11! rozważała w  duszy „właśnie w  
sam czas przysłał mi pieniądze na studja dla mego 
Antosia. Już nie będzie się smuciło moje dziecko 
kochane!11.

0 samej sobie nie myślała zupełnie. Bóg doda 
jej sil i zdtnowia, by ostać się mogła w  trudnej walce 
o chleb codzienny. Antoś jej kiedyś wszyslko w  
nagrodzi. Weźmie starą matkę do siebie, i jwletocza* 
życie stanie się dla niej rajem.

1 tak się stało, że Antoś pewnego dnia w  jesieni
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Utrzymanie zdrowia Pani kosztuje miesięcznie :

Pow ietrze  . . . . ................................................................z ł ---------
W o d a ............................................................................................, . 0  20

S ł o ń c e ......................................................................................> • .............
M y d ł o ................................................................................045
Szczotka do zębów, wykłuwaczki (1 20 zł na r„

na 1 miesiąc 0 20) ..................................................... „ 0  20
Grzebień (120 zł na cały rok, na 1 m iesiąclO  10 z ł) „ 010
Spacer, gimnastyka, w y p o c z y n e k ................................ ...................

Suma zł O 95

opuścił swą wioskę rodzinną i wyjechał do miasta 
k na studja.

Życic w  B. szło dalej utartym szlakiem. Matka 
Bogusia pracowała jak dawniej — bez wytchnienia 
— kopała w  polach; prała, szorowała w  domach 
różnych gospodarzy. Wszędzie bardzo była łubiana.

Mijały lata.
Nieszczęście, kłopoty, głód, przepracowanie przed­

wcześnie postarzały matkę Bogusię. Coraz bardziej 
skurczala się w  sobie, malała; coraz niżej pochy­
lała się zgarbiona, wątła jej postać, kończyła 50 
rok życia, a wyglądała jak zgrzybiała staruszką.

Ciężka bolesna choroba rzuciła ją na posłanie, 
z której długie tygodnie nie mogła się podźwignąć. 
„Nie daj mi długo chorować, mój Boże", modliła 
się ze łzami, „nie wolno mi przecież darmo zjadać 
pieniądze, przeznaczone na naukę dla Antosia!11

Antoś i jego nauka! To była jej pierwsza myśl 
i ostatnia. A zupełnie na dnie duszy żywiła cichą, 
skrytą nadzieję, że może, może, kiedyś chłopiec jej 
zostanie — sługą Bożym. Ale o tern tylko marzyła. 
Nie mówiła mu tego nigdy ani słówkiem — zato tem 
kgorliwiei codziennie o to się modliła.

Największą radością były dla niej listy od syna. 
Jak ładnie pisywał! Jak bardzo był szczęśliwym! 
Był rzeczywiście nadzwyczaj pilnym studentem. Po­
został przy tem dobrym, uczciwym człowiekiem. 
Jedną wadę jednak posiadał. Tak jiak kiedyś jego 
zmarły ojciec, i on lubił udawać wielkiego pana. 
Zadawał się najchętniej z tymi uczniami, którzy 
pochodzili z najbogatszych domów. Wobec nich od­
grywał rolę syna bogatego ziemianina.

Matka jego o tem nic nie wiedziała, bo gdy był 
na wakacjach w  domu, okazywał się zawsze bardzo 
skromnym i potulnym. Przed kim miałby zresztą 
tutaj udawać pana? Znało go wreszcie każde dziec­
ko jako syna biednej robotnicy, która z pracy rąk 
wychowała dzieci wśród największych ofiar i po­
święceń

Tak, z tego mógł być dumny, że taką matkę po­
siada, jakich mało znalazłby na świecie — kobietę 
o tak wielkiem, idealnem, szlachetnem sercu.

Natenczas choroba Pani kosztowałaby:

Lekarz ( 7 x 7 z ł )  zł 4 9 —
A p te k a    ,, 20 —
Strata zarobku (30 x 5 z ł ) .....................................................   150 —
Czuwanie przy chorej, noce nieprzespane, nieporzą­

dek, w domu, n ie p o k ó j  „  200 —

Suma z l 419 — ,

Był pogodny jasny dzień przedwiosenny. Mat­
ka Bogsuia wsiała już bardzo wcześnie. Chciała 
odwiedzić syna swego wT mieście. Nic mu o tem 
nie mówiła ni nie pi saaba -- chciała przybyć zupełnie 
niespodzianie, by tem większą sprawić mu radość.

Cieszyła się jak dziecko. Już od tygodni przy­
gotowywała się na ten wdelki dzień — odmawiała 
sobie od ust każdy lepszy kąsek, ażeby tem więcej 
mogła zabrać Antosiowi: Z jaką pieczołowitością 
układała w  koszu różne drobne przysmaczki „Bę­
dzie się Antoś cieszył!“ myślała w  głębi szczęśliwego 
serca matczynego.

Nie mogła się wprost doczekać chwili, kiedy 
go ujrzy. Jak okropnie powoli wlókł się pociąg 
poprzez dalekie łąki, pola, lasy — — —

Nareszcie!
Matka Bogusia stoi na dworcu w  J. Trochę jest 

onieśmielona ruchem, zgiełkiem. Z trudnością prze­
ciska się przez tłum.

Jest wreszcie na ulicy. — a tu widzi, że po­
goda zupełnie się zmieniła. Zerwała się ostra w i­
chura marcowa — i ciężkie, grube krople deszczu 
biją ją po twarzy.

Co za szczęście, że zabrała siary, wielki parasol! 
Przykryje nim „kosztowności1, schowane w  koszu. 
Byleby się tylko nic z tego nie zmarnowało!

Otwiera więc potężny, staroświecki parasol, 
spódnicę „niedzielną" wysoko podciąga (jak to jest 
zwyczajna czynić u siebie na wsi w  czasie niepo­
gody) i jaknajspieszniej zdąża w  stronę mieszkania 
Antosia. Bogu dzięki! Niedaleką ma drogę!

Skręca właśnie w  ulicę, przy której mieszka syn, 
gdy nagle słyszy za sobą głośny, pogardliwy śmiech. 
Kilku młodych panów, elegancko ubranych, prze­
chodzi naukos ulicę i idzie teraz tuż za nią.

„Patrzcie tylko!" woła jeden z nich głośno, „co 
to za jakieś monstrum! Skąd się to tutaj wzięo? 
Pewnie z jakiej zapadłej dziuęy, z jakichś gór! Spójrz 
Antosiu!"

Z trudem prostuje matka Bogusia wątłą, zgar­
bioną postać, która zaledwie unieść potrafi ciężki



Kosz^^m nrow ol^przysta je^ jy  odważni® spojrzeć 
w oczy bezczelnemu gachowi.

A to co? Czy myli ją wzrok? Czy strasznie 
śni? Matka patrzy oniemiała. - Ten, ten, który 
idzie razem z owym młodym blaznem, kttry patr y 
na nią tak dziwnym, obcym wzrokiem, a teraz szyb­
ko odwraca oczy — czy t o  nie Antoś? Antoś,
jej syn — jej dziecko, dla którego tyle uczyniła do­
brego, któremu wszystko ofiarowała, wszystkioby od­
dala. — Niema odwagi, przyznać się do niej!?

„Chodźmy —" słyszy glos Antosia, jakby skądś 
zdała pochodzący — „w  tem powietrzu najlepiej 
człowiekowi w  domu —

Stara matka stoi wciąż jak wryta. Błędnym 
wzrokiem patrzy za odda ającymi się m!o:iymi ludź­
mi, którzy wciąż jeszcze przedrwiwują z n i e j ------

Poraź pierwszy w  swem długiem, biedmem życiu 
tak pełnem trudu, mozołu, uczuła się naprawdę bie­
dną, opuszczoną pora/, pi rws y i czuła w  sobie 
i wokoło siebie zupełną pustkę i ciemność. — Jej 
Antoś, jej syn ukochany, wstydzi! się za swą starą, 
matkę! i za co? Że biedną była, niepokaźna? —

Wokoło niej wre życie, ruch zgiełk, gwar-. — 
Matka Bogusia „akby utraciła wzrok s uch wszelkie 
czucie — Jedna tylko, jedyna bo en a myśl, jak cię­
cie ostrym biczem ją smaga: „To Antoś, to jej uko­
chany Antoś! Ciebie się wstydzi “

W  tem skręca w  ulicę powóz w  szybkim pędzie
— przeraźliwy, śmiertelny okrzyk z ust starej maiki
— nagłe, gwałtowne hamowanie — hałas, kwik,

zbiegowisko i już wyciągają przerażani ludzie 
bezprzytomną, krwią zalaną mateczkę z pod wozu...

Godzinę później klęczy Antoś przy łożu śmierci 
swej matki. Serce rozrywa mu kłujący, rozpaczli­
wy* ból i żal. —

Zaledwie znalazł się w  swym pokoju, gdy u- 
przytomnił sobie całą ohydę swego postępowania, 
czarną swoją Uiewdzięzność dla matkic Jak mógł 
się jej zaprzeć! Wstydzić się wsej starej, tak do­
brej, wiernej matki!

Wstyd i żal go dławią — niepokój go przygnia­
ta — nic wytrzyma dłużej w  pokoju.

Już jest na ulicy — już pędzi matce swej naprze­
ciw — chce przeprosić, chce naprawić wszystko.

I będąc jeszcze pod wpływem pierwszego! bólu i 
żalu dowiaduje się o tragicznym wypadku.

Sam nie wie, jak dostał się do szpitalu, jak u- 
torował sobie drogę do swej matki. —

Upadł przy jej łóżku — złamany zbity, ledwie 
żywy: „Matko! Mateczko! Wybacz!“

Łkanie straszliwie rozdziera powietrze. 
Niezgłębioną i niezmierzoną jest miłość ser a 

matczynego. Antoś to w  tej chwili zrozumiał.
Załamaa się wówczas nieszczęsna jego pycha, 

fałszywa duma. < icho szedł odtąd przez życie, ja­
ko przyjaciel i opiekun s:atyc'i L n a enkich.

Ciało matki kazał pochować na cmentarzu wio- 
ski rodzinnej. Tam kiedyś i on chce spocząć, gdy 
Bóg go' wreszcie powoła do wiecznego1 połączenia 
się z swą małą, pokorną, a teraz błogosławioną ma­
teczka w  niebie. Aga. Kr.

Plerusza pomoc przy dezynterjl u dziecko
P r z y  odżyw ian iu , n iem o w lęc ia  i d z ie c k a  trz e b a  zach o w ać 

w ie lk ą  ostrożn ość  i ś c ie lą  re g u łę . J e ż e l i  pom im o teg o  d z iec­
ko z ach o ru je  n a  d e z y n te r ję , (siln e  roz w o ln ien ie) nie n a le ż y  
p o d aw ać  d z ie ck u  cod zienn ego  d o tych cza so w e g o  p o ż y w ie n ia . 
Je d y n ie  m ożn a dać p rzeg o to w an ą , le tn ią  w odę n ieco  s ło d k ą , 
lub zu p ełn ie  s ła b ą , z w y k łą  h erb atę . N a le ż y  n a ty ch m ia st 
z aw ezw ać  le k a rz a , g d y ż  d z iecko  p rz y  dłu.ższem  osłabieniju- 
m o g ło b y  zem rzeć. K a ż d a  m a tk a  p o w in n a  d z ieck o  sw o je  k a r ­
m ić p ie rs ią . T a k ie  d z iec i ła tw ie j  p rz e trz y m u ją  w s z e lk ie
ch oro b y. Z a ś  dz ieci k arm io n e  z f la s z k i ła tw ie j i c z ę śc ie j 
z a p a d a ją  la tem  n a  b ieg u n k ę . N a jn ie b e z p ie cz n ie jsz y m  m ie­
siącem , w  k tó ry m  n a jw ię c e j dz ieci u m ie ra  je s t  lip iec. Z a ­
p a m ię ta j so b ie  co  n a stę p u je :

P o d cza s la ta  u b ie ra j d z iecko  le k k o  i  luźno. W  c zas ie  
w ie lk ic h  u p a łó w  ty lk o  w  p ie lu sz k ę  i k o sz u lk ę .

P rzebyw a j z 
d zieck iem  5 jak- 
najczęście j na 
św ieżem  p o w ie ­
trzu b e z  nie w 
słońcu ■— ty lko  
w  cieniu. M ie ­
szkanie p rzew ie ­
trzaj często a 
okno na noc o- 
tw iera j.

Kąp dziecko  .
cod zien n ie— je że li jestspocone w y trzy i c ia łk od ob rzep rzed k ą p ie lą ,

R e g u la rn e  k a rm ie n ie , sen , św ie ż e  p o w ietrze , n a le ż y c ie  
p rz y g o to w a n e  p o ż y w ie n ie , p o d aw an ie  w ię k s z e j ilo śc i p rz e ­
g o to w a n e j, ch ło d n e j w o d y do p ic ia , c z y s ta , su c h a  odzież, k ą

. . •. -i i ___     ̂ V. alaKt- nnatniń r\ rr ioir*lV«rp ie l cod zien n a i( le k a r z  w  ra z ie  choroby, u ,ratu je cl z i epice 
— - i~i-~ :~t-. W . R.tw o ie  w  c z a s ie  m ie s ię c y  letn ich .

Kiedy otrzymuje dziecko 
moje pożywienie?

Gdy się dziecię wam urodzi, niereguła mu zaszkodzi. Dlatego niech 
się nie zdarzy przez dobę więcej jak 5 do 6 razy pokarm podać swej dzie- 
<. inie. — Noc z ć ś  w  spokoju przeninie, bo dziecię n:e przekarmione, niczem 
nie będzie przebudzone. — Zaś kiedy karmisz pamiętaj przecie, by 10-20 
minut piło twe dziec:ę. Nie dłużej — Czy wiesz o co chodzi? Że za wiele 
dobrego często zaszkodzi. —  By zaś synuś był dobrze syty musi pokarm być 
obfity. — Osięgnąć to możesz jedynie, pamiętając o piersi zamianie. —  Gdy 
o szóstej napije się z lewej o dziesiątej dopiero wolno dać z prawej. Jeżelj 

dobrze ma się dziecię chować nie może przecież ciągle pracować. -  Dzień do ssania i wojowania jednak 

noc tylko do spania!



Czy pokłoniłeś się Jezusowi w kościółku?
Bije godzina 3 po poi. B ram a szkoły otwiera 

,się i p :a ulicę w ypada z hałasem  grom ada chłopców. 
Na ich  czele widzimy Jasia, k tóry  rozpycha się łok­
ciami, żeby dzi iaj być jako  pierwszy u swej m a­
tusi. Biegnie ulicam i i nie pa trzy  ani w  lew o ani 
w praw o — nie m a n a  to czasu. Raz tylko obejrzał 
się, by stwierdzić, czy może siostry  jego w jasnych  
fa rtu szkach  i czerwonych w stążkach p rzy  w łosach 
nie są już tuż za  nim. Ucieszył się, że ich jeszcze 
nie w idać. T ak  jest po jego myśli.

Zgrzany i zziajany w pada do m ieszkania i woi- 
la: „Mamo, dzisiaj jestem  pierw szy u ciebie". A 
m atka spoglądając n,a zegar, głaszcze złote kędziory 
chłopca i rzecze: „Cieszę się bardzo, że jesteś już 
W  dom u, lecz pow iedz, czy przechodząc pokłoni­
łeś się Jezusow i w kośció łku ?11 Cień lekkiego ru ­
m ieńca przebiegł po tw arzyczce ch łopca i spusz­

czając główkę pom yślał o tern, że chcąc być p ierw ­
szym  w domu, zapom niał w stąpić do kościółka. M at­
ka zaś widząc jego zawstydzenie, m ów i: „Lecz ju ­
tro  synuś mój nie zapom ni w stąp ić  do kościółka, 
praw da?" Jaś p rzy taku jąc  był znów w esołym  i sw o ­
bodnym.

M atka Jasia, to kobieta m ądra  i bardzo  pobo!- 
żna. Sam a o d w ied z a łb y  chętnie Pania Jezusa w tą- 
b e rrak u lu m  utajonego codziennie, jed n ak  obow iąz­
ki domowe nie pozw alają jej na  to. Dlatego n a ­
uczyła dzieci swe, aby w racając ze szkoły, w stą ­
piły do kościoła, k tó ry  leży p rzy  tej drodze. W łaśnie 
w eszłysiostry Jasia  i p rzyniosły  m a ce po drow ienie 
z tabernakulum . A m ały Jaś w spinając s ę do li­
cha m atki szepce: „Ju tro  i ja  p rzyn iosę tobie m a­
m usiu to pozdrow ienie".

®  (®<ircvs> s> @̂ rrcv®) ®
3  T o w a n u s t f w o  P o l e k MO d r o d z e n i e ”  ś w . I a z a r z  £

urządza w dniu 23 i 24 czerwca rb. w ystaw ę robót ręczn ych  Ś
® w lokalu Związku Kobiet Pracujących, Aleje Marcinkowskiego 1 J|

Kto pojedzie z naszą pielgrzym ką do Częstochowy ?

U m atk i N ajśw iętszej, n a  
Jasn e j G órze p rzez 2 i p ó ł  
d n ia  s łu ch ać  b u d u jąc y c h  
kazań, b y ć  uczestn iczką  
w zru sza jący ch  nabożeństw . 
— oto rek o lek c je  d la  k a ­
to liczki na jstosow niejsze.

K to  jedzie  z n am i — ten 
nie poża łu je : śliczne nabo­
żeństw a, doskonałe kaza­
nia, procesja na w alach z 
pochodniam i. Droga krzy­
żowa. Panoram a: Golgota. 
Studzienka św . Barbary. — 
O to ty lko pob ieżne  w y li­
czenie obfitego p ro g ram u  
w  czasie p o b y tu  w  Często­
chow ie.

K o s z t a  p o d r ó ż y .
Jedziem y  3 k lasą  m ając  

zniżkę k o le jo w ą ; p łac im y  
bow iem  4-tą klasę. K oszta 
p o d róży  z P o z n a n ia  do 
C zęstochow y i z C zęsto­
chow y do P o zn an ia  w ynoszą  30,50 zło tych .

D z i e ń  w y j a z d u
nastąpi w  poniedziałek 1  lipca, lub w poniedziałek 
3 lipca. N ajpraw dopodobniej jednak  wy jedziemy z 
p ielgrzym ką dn ia  8 lipca. M iejsca zbiórki: Poznań, 
O strów , K rotoszyn. N a zapytania w szelkie należy  
do ia.czye znaczek na odpow iedź.

R adzim y z a b ra ć  ze sobą: żyw ność  — derkę  
do p rzy k ry c ia  — b u te lk ę  do w ody  cudow nej.

Aby p tąn ik o m  u ła tw ić  zw iedzenie sk a rb ca  
sp rzed aw ać  się będzie już  podczas p o d ró ży  k a rtk i 
w stępu  do sk a rb ca  po  25 groszy.

W i d o k  n a  K l a s z t o r  J a s n o g ó r s k i

Pielg rzym i są zobow iązan i do bezw zględnego 
p o słu szeń stw a  w obec X. P rzew o d n ik a  i X. se­
k re ta rz a  generalnego.

Czcigodnych K sięży, k tó rzy  m a ją  zam iar 
w ziąść udz ia ł w  p ielg rzym ce, u siln ie  p rosim y , 
aby udz ia ł sw ój zgłosili jak n a jw cześn ie j, ;aby 
m óc d la  n ich  zarezerw ow ać  m szę św. p rzed  cu ­
dow nym  obrazem  M atki Boskiej.

Z g ł o s z e n i a
należy  p rzesy łać  do  Z w iązku K obiet P ra cu ją cy c h , 
P oznań , A leje M arcinkow skiego  n r . 1.

N a  odpow iedź u p ra sz a  się o znaczek.



15 i 16 czernica Przybywajcie! 15 i 16 czerwca
Wzywając pomocy Bożej otwieramy W sobotę.

o godz. 7 wiecz. doroczny Zjazd Delegowanych w  
Poznaniii.

Na zjazd len przybyć powinny delegowane Zwią­
zku Kobiet Pracujących oraz delegowane żyw. Ró­
żańca Matek — Panien i Bractw Matek Chrześci­
jańskich.

Porządek obrad. I. Dzień sobota.
Sobota dnia 15/6. 1929 godzina 7, na wielkiej 

sali Domu Król. Jadwigi.
I. Powitanie i ukonstytuowanie prezydjum.

II. Sprawdzanie legitymacyj.
II I  Sprawozdanie z działalności Związku w  r. 

1928 i sprawozdanie kasowe — ref. ks. Fo­
recki.

IV. Wniosek komisji rewizyjnej.
V. Wybory do Głównego Zarządu.

VI. Wnioski nadesłane na piśmie.
VII. Wolne glosy.

II. Dzień niedziela.
9 msza św. w kościele fannym i kazanie.

9Va pochód z sztandarami ma aulę uniwersytecką. 
10  godz. trzy referaty z dyskusją:

1. Nasz Związek a akcja katolicka ks. Suf. 
Prał. St. Adamski.

2. Samowystarczalność gospodarcza Polski a 
kobieta
ref. p. A. Smoczyńska, radna Miasta stoł. 
Poznania i członek Głównego Zarządu Z.K.P.

3. O katolickie pcdstawy społeczesńtwa 
ref. p. prof. Dr. Jędrzejewski, Płock.

Zarząd1 Związku:
Ks. Prał. Senator St. Adamski; p. Zofja Starkowa; 
Ks. Prał. J. Kłos; p. Fr. Skrobalanka; Ks. Prob. 
Płotka, Zbąszyń; p. A. Smoczyńska; p. J. Porankie- 
wiczowa, Ostrów; Ks. Prob. Buchwald, Baszków; 
Ks. Prob. Slankowski, Krotoszyn; p. A. Urbania- 
kowa, Czempiń; p. E. Jarmuzówna, Golina; p. Be 
kępowa, Poznań; p. Fr. Piosicka, Leszno; p. Felicjana 

Szczerbińśka; p. St. Stopowa, Kiciu.
Ks. borecki, Sekr. Gen. Z. K. P.

Uwaga I: Przygotowaliśmy dla Pań delegowa­
nych i dla gości kilka noclegów. Opłata wynosi
3.— zł Zabrać derkę i przybory toaletowe.

Uwaga II: Panie delegowane jadą na koszt sto­
warzyszenia. Goście jadą na koszt własny. Gości 
mile zapraszamy. W  drodze powrotnej będzie zniżka 
kolejowa.

Uwaga III: Imię, nazwisko i nazwę delegowa­
nej należy prze lać natychmiast do Związku. Zwią­
zek wystawia legitymację i odsyła ją na ręce pani 
przewodniczącej. Legitymację otrzymają tylko de­
legowane uprawnione do głosowania., Przedstawi­
cielki Żyw. Różańca, mające poświadczenie miejsco­
wego proboszcza, posiadają głos doradczy.

Uwaga IV: Osobno należy poprosić na Zjazd
Przew. ks. Patrona.

Jak już donosiliśmy, urządza Związek, dnia 16 
czerwca zjazd delegowanych. Tegoroczny zjazd po­
zostawi po sobie bardzo mile wspomnienie, ponie­
waż jest połączony ze zwiedzeniem wielkiej Powsze­
chnej Wystawy Krajowej. Radosna duma napełnia 
nas myśl, że zagranica będzie. mia'a sposobność zo­
baczyć i podziwiać to, co nasza młoda Polska w 
przeciągu lOlelniego istnienia zdziałać potrafiła. W y­
stawa będzie połączona z różnemi miłemi niespo­
dziankami. Zatem przybywajcie!

Zwiedzający wystawę płacą 4 zł wstępnego od 
osoby, wycieczki po 2.— zł od osoby. Bilet upraw­
nia do jednorazowego wstępu na teren wystawowy. 
Bilety z Łonowe nie są przewidziane. Dyreke.a kolei 
udzieli każdej wycieczce składającej; się z więcej jak 
25 osób MD/o zniżki kolejowej na podróż do Pozna­
nia i na podróż z powrotem. Wycieczki składające 
się z mniej niż 25 osób otrzymają 66o/0 zniżki kole­
jowej w Poznaniu lecz tylko na drogę powrotną i to 
za okazaniem dowodu zwiedzenia wystawy. Noclegi 
będą zarezerwowane. Każdy nocleg będzie koszto­
wał przypuszczalnie 3 zł. ,

Zatem: Przybywajcie!
D B lm a n e  Stow- naszych. Bractw i Żyj/ego Róźahcn

Dzień 15 i 16 czerwca 1929

Dwaj papieże w kuchni
czyli gdzie poznał obecny Ojciec św. poprzednika swego Piusa X

P iu s  X ,  b y ł ja k  w iadom o, p rzed  p o w o łan iem  go  n a p a ­
p ieża , b isk u p e m  w  M an tu a, p ó źn ie j p a try a rc h ą  w e n eck im . 
P e w n e g o  w czesn e g o  poranku, z a w ita ł do M a n tu a  D on A c h ille s  
R a tt i ,  obecn ie P iu s  X I  i w s tą p ił do tum u, a ż e b y  tam  od­
p ra w ić  m szą św . Po  m o d łach  d z ię k c z y n n y ch  u d a ł s ię  do 
m ie sz k a n ia  b isk u p a , a ż e b y  m u z ło ży ć  u sz an o w a n ie . B y ło  
je sz c z e  w cz e sn y m  r a n k ie m , k ie d y  D on A c h iile  R a t t i  w s tą p ił 
n a  sto p n ie  pałacu, b isk u p ie g o  i z a p u k a ł do d rzw i. P o m i­
m o k ilk a k ro tn e g o  s tu k a n ia  n ik t  n ie o tw ie ra ł. Otwonzjył 
w ię c  d rz w i i w s t ą p ił  do w n ę trz a . N ie  z a s ta ł je d n a k  n ikogo , 
an i w  p o k o ju  p rz y ję ć , a n i w  in n y c h  u b ik a c ja c h  p a łacu . 
J e d n e  ty lk o  d rzw i s t a ły  o tw orem  i  s ta m tą d  d o ch o d ziły  g o  
sz m e ry . B y ł y  to d rzw i w io d ące  do k u ch n i. W  n ad ziei, iż  
z a sta n ie  ta m  k o g o ś  ze s łu ż b y , w s tą p ił  D on A c h iile  R a t t i  dio

k u ch n i. J a k ie ż  je d n a k  b y ło  je g o  zd ziw ien ie , g d y  zam ia st 
s łu ż ą c e j u jrz a ł sam ego  b isk u p a  zatru d n ion ego  w zn ieca n iem  
•ognia. „ Je g o m o ś ć  je s te ś  po m szy  ś w ?  zatem  je s t  k s ią d z  
g ło d n y !?  Ś n iad an ie  z je m y  razem , m u si m i je d n a k  k s ią d z  
dopom óc w  p rz y g o to w a n ia ch , g d y ż  d z is ia j je s te m  zu p ełn ie  
sam , a  s ic s tr a , k tó r a  m i g o sp o d arstw o  p ro w ad zi, pow róci do­
p iero  po po łu d n iu . M ó w iąc  te  s ło w a , w c isn ą ł b isk u p  w  ręce  
zd um ionego  k s ię d z a  m ły n e k  z k a w ą , a b y  j ą  zm ie lił. G d y  
w o d a z a k ip ia ła , sp arzo n o  k a w ę  i o b y d w a j d o sto jn ic y  k-ościoła 
s p o ż y li  w  k u c h n i w sp ó ln ie  śn ia a a n ie  p rz y  sam o d zie ln ie  n a ­
k r y t y m  sto le . T a k  s p o tk a li  i  p ozn ali s ię  p o raź  p ie rw sz y  
p rz y sz li  d w a j p a p ieże , n ie d o m y śla ją c  s ię  n a w et, iż do t a ­
k ic h  g o d n ości O patrzn ość ich  w y w y ż s z y .



Do walki z rakiem
K obiety uw ażajcie!

Gaas pomiędzy 46 » 6# r»ki»m ży«i|a jss t dla kobiety Choroba ta  j •*fc gr«źaa, * u«wia4«mio>Jit • »i«j każdej
pod niejednym względem bardzo krytyczny. Nietylko dla- kobiecie j«at tak bardzo potrzebne, że nasze rozumne «po­
tęgo, że w okresie tym  staje się z kobitety matrona, lecz łeczeństwo chętnie wybaczy, że o tej chorobie na tein miej-
także dlatego, że czas ten jest najbardziej niebezpieczny, sen, piszemy. — Wroga trzeba przedewis.zystkiern poznać i
gdyż kobietę czepiają się choroby łatwiej, ani­
żeli w innych latach. Najwięcej rozpowszechniń- 
ną chorobą w tym  okresie jest rak maciczny 
(rak brzuszny). Chorobd ta  jest .wyleczalną, 
jeżeli w zarodku starać się będziemv ją  zgła­
dzić — wróży natomiast śmierć niechybna, je ­
żeli leczenie odkładać będziemy z dnia na dzień.
Zastarzała choroba raka  brzusznego nie da się 
wyleczyć, a kobieta tak a  musi umierać z po­
wodu. własnej nieświadomości. Rak brzuszny 
poznać można po objawach zewnętrznych już 

bardzo wcześnie.
Następujące objawy są początkiem choro­

by rak a  brzusznego:
1. Chora cierpi na bardzo silne, w rodzaju, ro­

py drażniące, i o przykrym zapachu, uplawy,
2 . Ukazuje się krwawienie z lada przyczyny.
3. Ukazują się krwawienia o kolorze jasno- 

czerwonym, me mające nic ■wspólnągo a 
perjodem.

4. U kobiet, które już przekroczyły okres prze- 
kwitania, pojawia się znowu krwawienie.

Jak rozpoznać wełnę od bawełny?

Przy chorobie raka  brzusznego kobieta nie 
odczuwa żadnych boleści —- poznać go można 

|  jedynie po wyżej wymienionych objawach zew­
nętrznych. Zachorowawszy na raka  brzusznego 
należy się poddać operacji, k tóra zazwyczaj 
ratu je życie. Najsilniejszą bronią przeciw te ; 
chorobie jest bystre obserwowanie samej siiebie.
Nie pytajcie o radę osób niekompetentnych i niemądrych, nie 
słuchajcie rad kumoszek i sąsiadek. — Gdy zauważysz po­
wyższe objawy u siebie, udaj się natychm iast do lekarza, zo­
staniesz zdrową kobietą i dzieci twoje długo się jeszcze 
m atką cieszyć będą.

rzecz wyraźnie określić, żeby go zwalczać. Dlatego umieści­
łyśmy powyższe uwagi w naszej gazecie. Popieraj naszą 
gazetę wśród znajomych.

Dr. Scho.nliiolz-Umiiiislea.

Z em dlen ie starszej osoby
Pierwsza po­

moc : Jeżeli star­
sza osoba zemdle­
ję należy natych­
miast ułożyć ją 
na łóżku a ramio­
na i głowę po de- 
przeć wysoko tak, 
że broda dotknie 
się ciała Odzież 
należy czemprę- 
dzej zlużnić i okna 
w pokoju szeroko 
pootwierać. W i­
dzimy na obrazku, 
że odzież trzeba 
unieść, aby powie­

trze doszło możliwie, wszędzie, co prędzej zemdloną ocuci.

Bądź ostrożną!
P r z y  kosztow an iu  smaku po ­

tra w  w  czasie go tow an ia  na leży  

pam iętać, że p o traw y  są w  ten- 

czas ba rdzo  gorące i ła tw o  mogą 

spow odow ać  c ię żką  chorobę żo ­

łądka . R ozsądny  c z ło w ie k  ro z ­

sądnie postępu je i un ika  cho roby

T k an in a  w e łn iana  jest 
w ie le  droższa od b a w e ł­
ny. M ą d ra  gospodyn i
nie kupu je  u żyda, k u ­
pu jąc  zaś u ch rześc ija ­

nina dobrze zbada  to­
w ar, zan im  go nabędzie. 

Jak poznać wrełnę i ja k  baw e łnę  ? B a w e łn a  mniej daje 
c ie p ła  n iż w e łna . R ozstrzęp iona  baw e łn a  w y k a zu je  n itk i
0 d ługośc i 1 0  —  20  cm. W e łn a  zaś trudno się strzępi
1 n itk i są krótsze, pon iew aż n ić  w e łn ia n a  ła tw o  się uryw a .

Ile  w arta je s t  w z ło cie  gop osia  w iejsk a
Pewna gazeta gospodarcza ogłosiła w piśmie swoim 

następujące pytanie konkursowe: „He w arta jest w zlocie 
gosposia ’ wiejska?" Jedna gospodyni am erykańska odpo­
wiedziała: „W  30 latach mego m ałżeństwa przyrządziłam 
235.425 potraw, upiekłam  33.190 chlebów, 5.930 blach placka 
i 7.960 ciastek. Zaprawiłam 1.550 szkieł owoców, wychowa­
łam 7.660 sztuk drobiu i wyrobiłam 5.450 funtów masła., 
36.461 godzin spędziłam przy praniu i pracy domowej. Pracę 
moją oceniam na 115.485 dolarów". Obliczywszy według na­
szej waluty wynosi suma ta  957.371 zł, dziewięćset pięćdzie- 
siątsiedm tysięcy 371 złotych.



Jakto jeden w łos potrafi odm ienić ca ły  w y ra z  tw arzy .

Chore prosięta
K a ż d a  g o sp od yn i w ie  dobrze ja k  w ie lk ie j p ie lę g n a c ji, 

c z y s to śc i i c ie p ła  w y m a g a  w y ch ó w  p ro sią t , —  a że ten  
w y ch ó w  je s t  k o sz to w n y  m u sim y  s ię  s ta ra ć , a ż e b y  w y ć h ó w ‘ać 
ja k n a jle p sz e  p ro się ta , b y  późn ie j u z y s k a ć  z niph dochód o- 
c z e k iw a n y . 'N ie m a  ta k ie j  c h le w n i, do k tó re j n ie  z a g o śc i­
ła b y  ja k a ś  ch o ro b a  n a w e t m im o p rz e s trz e g a n ia  p rz e p isó w  
h y g je n y  i s ta ra n n o śc i go sp o d yn i. J e d n ą  z ch oró b  n a je z ę śc ie i 
p o ja w ia ją c ą  s ię  w śró d  p ro s ią t  to  t. zw . b ia ła  b ieg u n k a . C ho­
rob a ta  p o w sta je  z n a jro z m a itsz y c h  p rz y cz y n , o  k tó ry c h  tu

P r a k t y c z n e  k o r y t k o  d l a  p ro s ią t .  ( S i l n i e j s z e  i w i ę k s z e  p r o s ię ta  n ie-  
o d g a n i a j ą  s ła b s z y c h ,  k a ż d e  p ro s ie  j e  w  s w o ! m j p r z e d z ia ł k u )

ch cę  m ów ić, a ż e b y  zasto so w ać  od pow iednie leczen ie . N a jc z ę ś ­
c ie j p o w sta je  w s k u te k  zim na w ilg o tn y c h  i c ie m n y c h  c h le w ó w  
oraz b ra k u  c z y s te j ś c ió łk i. C h oroba t a  m oże p o w sta ć  ró w ­
n ież przez  n ieo d p ow ied n ie  ży w ie n ie , a  w ię c  p rz y  d o k a rm ia ­
n iu  m le k ie m  k ro w ip m  z b y t tlu stem , g d y  p o ży w ien ie  za  zim ­
ne, n a c z y n ia  nie c z y s te , k a rm a  z b y t o b fita  i n ie re g u la rn ie  
z ad aw a n a , w re sz c ie  je ż e l i  u  m a c io ry  je s t  p o k arm  zm ien iony 
p rzez  n ieo dp ow ied n ie  ż y w ie n ie  lub p rzed w czesn e  loch an ie . 
B ia ła  b ie g u n k a  c z y n i n iep o w eto w a n e  s t r a t y  w śró d  p ro sią t 
dod ać, g d y  t y lk o  s ię  p o ja w i n a le ż y  od razu  z a b ra ć  s ię  do 
ra d y k a ln e g o  leczen ia .

P rz e d e w s z y stk ie m  n a le ż y  u su n ąć  w sz e lk ie  n ie c z y sto śc i 
z c h le w a , a  n a s ła ć  su c h ą , ż y tn ią  s ło m ą  i c h le w  c a ły  w y ­
b ie lić  w a p n e m  z d o d atk iem  k re o lin y . N a le ż y  p a m ię tać , że 
w ap n o  je s t  n a jle p sz y m  śro d k iem  d e z y n fe k c y jn y m , a  b ia ła  
b ie g u n k a  je s t  z a ra ź liw ą . D o k a rm ia n ie  n a le ż y  u m n ie jsz y ć , 
d o d a ją c  do m le k a  k re d ę  sz lam o w an ą  lub m ag n ez ję . M acio­
rz e  n a le ż y  d o d aw ać do je d z e n ia  g a r ś ć  groch u  pa lo n ego  i łną- 
g n ez ję . J e ż e l i  to  je s t  p o c z ą te k  ch o ro b y  dobrze je s t  d ać p ro ­
siętom  u p alon ego  ż y ta  do k o ry tk a . P r z y  zad aw a n iu  le ­
k a r s t w  trz e b a  p a m ię tać , że p ro się  w s k u te k  w ązkijego p rz e ­
ły k u  ła tw o  s ię  z a k sz tu s i, d la te g o  n a jle p ie j w s z y s tk ie  le ­
k a r s t w a  św in iom  ta k  m ło d ym  ja k  i  s ta r y m  z ad aw a ć  w  cieś- 
c ie . R u m ia n e k  ja k o  napój d z ia ła  ła g o d ząco  n a p rzew ód  p o ­
k a rm o w y . Ł y ż e c z k a  o le jk u  ry c y n o w e g o  n a  sz tu k ę  o czyści 
ż o łąd ek . W  k a ż d e j a p teczce  g o sp o d arcz e j, p rócz o le jk u  r y ­
cyn o w eg o  p o w in ien  s ię  zn a leźć  b ia ły  p ro sz ek  „tan ina", k tó rą  
podczas b ie g u n k i k ażd em u  p ro się c iu  n a w e t d w u ty g o d n io ­
w em u z a d a je  s ię  w  6— 8 godzin  po o le jk u  ry c y n o w y m , n a 
k o n iec  noża. J e ż e l ib y  s ię  b ie g u n k a  o k a z a ła  u p o rc z y w ą  i 
n ie  z o s ta ła b y  w strz y m a n ą , n a le ż y  d n ia  n a stę p n e g o  d a w k ę  
ta n in y  p o w tó rz y ć  i nieco  z w ię k sz y ć . O p ie ra ją c  s ię  n a  w ła s ­
ne j praktyce mogę stwierdzić, że leozenie tym  środkiem od­
niosło szybko dobry skuteki i mogę ko każdej gospodyni po­
lecić. Karolina Próchnicka,

Gdy człowiek jest bardzo m rukliwy i za 
wygodny w  słowach

P a n  M iste rlin g  b y ł bardzo le n iw y  i w y g o d n y  w  m ó w ie ­
niu, j -  p rz e d e w sz y stk ie m  w  dom u m ało  m ów ił. Z w y k le  z a ­
ła tw ia ł sw o je  ro z k a z y  jed n em  sło w em . „Ś n ia d a n ie "  w o ła ł  
z a z w y c z a j ran o . W  m g n ie n iu  o k a  s ta ło  p rzed  nim  ś n ia d a ­
nie, g a z e ta , p r z y b y ł g o larz , otw orzono n a d e s ła n ą  k o re sp o n ­
d en cję , sam och ód z a je c h a ł i pan  M is te r lin g  ru s z a ! do sw o ich  
z a ję ć  cod zien n ych . To w sz y stk o  .stało, s ię  pod w p ły w e m  je ­
dnego s ło w a  „śn ia d a n ie " . P e w n e g o  poranku, p rz e b u d z ił s ię  
p an  M is te r lin g  i  z a w o ła ł:  „ C h o ry " . S łu ż ą c y  w y b ie g a  z po­
k o ju , i w ra c a  dopiero  po godzin ie. „G d z ie  b y łe ś  t a k  d łu g o ? "  
p y ta  su ro w o  pan  M iste rlin g . „Z a m ó w iłe m  le k a rz a , k u p iłem  
le k a rs tw a , w y b ra łe m  g rób  i p ię k n e  w ień ce , z a re z e rw o w a łe m  
ta k ż e  m ie jsce  w  g a z e c ie  n a  o g ło szen ie  p ośm iertn e.

M atka 29 dzieci
Do K u r ji  M e tro p o lita ln e j W ile ń sk ie j z g ło s iła  s ię  parę. 

dni tem u  p. K a z im ie ra  J u d y c k a  w  w ie k u  la t  60 i z a ż ą d a ła  
w y d a n ia  m e try k  sw o ich  dzieci. J a k  s ię  o k azało , p. J u d y c k a  
je s t  m a tk ą  29 (d w u d ziestu  d z iew ięciu ) dz ieci. P a n i Ju d y c k a  
m ie sz k a  w  W iln ie.

Dział zagadkowy
D obre ro z w ią z a n ie  reb u su  z nr. k w ie tn io w e g o  p rz y s ła ło  

osób i to :
1 .  I . R a n k ó w n a  — B o ja n o w o ; 2. W . K o r ty le w ic z o w a  — 

P o z n a ń ; 3. W . K ie r z k o w s k a  —  G toraniec; 4. W . Lehm anoi- 
w a  —  K ó r n ik ; 5. B . C z a jk ó w n a  —  P o z n a ń ; 6. K . B a lc e r-  
k ó w n a  —  Ja n u s z e w ic e ; 7. H . N iew i^td zianka —  P o z n a ń ;
8. A . S n ie g o ck a  — P o z n a ń ; 9. E . C lięcirilska —  Poznań';
10 . H . D o m ag a łó w n a  —  B o ja n o w o ; 1 1 .  M. L e w a n d o w sk a  —  
Ł o p ie n n o ; 12 .  H . G e p p e rtó w n a  — S a p o w ie e ; 1 3 .  L . J a n k o w ­
s k i  — S a rn o w a ; 14 . K .  R a ta jc z a k o w a  —  B u k o w ie c ; 15 .  M. 
S w ita łó w n a  —  T a rc h a lin ; 16 . D . T ą d ro w s k a  —  B a s z k ó w ; 
17 . J .  H y b sz ó w n a  —  P o z n a ń ; 18 . M. G u cz o w a —  O stró w ; 
19 . G rz e śk o w ia k o w a  —  K o ś c ia n ; 20. A . Ja n y g o w a  —  O w in- 
s k a ;  2 1 .  P . B a r tk o w ia k ó w n a  —  L e sz n o ; 22. E . M a d a jo w a  —  
M B y d g o sz cz ; 23. J .  S p y c h a łó w n a  —  N a k ło ; 24. B . G ro d z ­
k a  —  C z o rtk ó w ; 25. M. P a ś c ia k  —  Ż n in ; 26. E . B u sz le ró w - 
na —  O w in sk a ; 27. J .  S o b o c iń sk a  —  B o ja n o w o ; 28. M. M a ­
c ie je w s k a  — K r u s z w ic a ; 29. T . K r a s k a  —  T rz e c ie w n ic a ; 30. 
J .  F i l ip ia k o w a  —  B o lech o w o ; 3 1 .  M. R a ta jc z a k o w a  —  S z a ­
m o tu ły ; 32. L . B o b ro w sk a  —  P o z n a ń ; 33 . J .  O lsz e w sk a  — 
D rz e w ia n o w o ; 34. M. Z y d o ro w icz o w a  — O stró w ; 35. J .  B e r- 
n a d o w sk a  — T a c z a n ó w ; 36. B . S m o c z k je w ie z ó w n a  —  Łabi,- 
Ł sz y n , 37. S t . B a ic e ró w n a  —  Z e m s k o ; 38. H . C h y łk ó w n a  — 
W ro n ów ; 39. A . K a ź m ie rc z a k ó w n a  —  B ło tk o w o ; 40. Z . U r ­
b a ń sk a  —  L e sz n o ; 4 1. J .  K o t la rk ó w n a  —  B y d g o sz c z ; 42. W . 
B e re c h o w a  —  Ż n in ; 43. K . B u d n ia lio w a  —  S a d k i ; 44. J .  
S lę z a k ó w n a  —  M ik s ta d t ; 45. J .  R y n k o w s k a  —■ Ostrów; 46. 
St. J a n k o w s k a  —  Ż n in ; 47. A . Kirsznowska —  P o zn ań , 48. J .  
Gackowska —• Drzewianowo, 49. H . Goździkówna — Poznań; 
50. M. Ziętarzanka — Kruszwica; 51. W. Grześk — Gołaniee;



52. I . So b o c iń sk a  — Ł op ienno , 53. A . M aten o w a —  K r u s z w ic a ;
54. J .  M ic h a lik a  — P o z n a ń ; 55. A . W iśn ie w sk a  — P o z n a ń ;
56. H . D em b iń sk a  —  M ro cza ; 57. L . K o w a la fco w a  —  O stró w ;
58. J .  S iw k o w a  —  K r ę p a ; 59. B . L o re n có w n a  —  K o ro n o w o ;
60. T . K o k o c iń s k a  P o z n a ń ; 6 1. M. B ro d z k a  — P o z n a ń ; 
62. Cz. G rz e śk o w sk a  —  S k a lm ie rz y c e ; 63. A . P in k o w a  — 
P o z n a ń ; 64. M. S z cz e sz y ń sk a  —  P o z n a ń ; 65. P . N o w ic k a  —  
Ja r o s z e w o ; 66. J .  N ied z ie lo w a  — M osina, 67. Z . W a w rz y n ia -  
k ó w n a  — P a m ią tk o w o ; 68. K . S o b eck a  —  In o w r o c ła w ; 69. 
A . M um otów na — K a ź m ie rz ; 70. M. Ja n k o w s k a  —  W ą g ro ­
w ie c ; 7 1. M. Ję d r o w ia k o w a  —  K r z y w iń .

N ag ro d ę  o trz y m a ły  pp. 1- A n n a  M um otów na — K a ź m ie rz ; 
2. Iz a b e la  R a n n k ó w n a  —  B o ja n o w o ; 3. Ję d r o w ia k ó w n a  —■ 
K rz y w iń .

Logogry f
(u łożyła  R. P an ow ic z ) 
N a leży  u tw orzyć  12 w y ­

ra zów  tak, b y  środkow e 
lite ry  oznaczone ornam en­
tami dały nazw isko w ie l­
kopolsk iego, zasłużonego 
lekarza.

7naczen ie w y ra zów :
1 .  P ro rok  b ib lijn y  2 . R o ­

dzaj baikonu 3, K d ę g a  
św ięta  M achom etan 3 G ło ­
w a rod zin y  (w o łacze  ! )  
5. B óg R zym ian  w  staro­
żytności (2 p rzyp  ) zw ie rzę  
domu (1 mu.) 7. Część 
tw arzy  8. P laga  w  czasie 
upałów  9. S to lica  L  tw y  
K ow ień sk ie j 10, Zaw ód  
m ężczyzn y  11. W ulkan 
12. M iasto w W ie lk o p o ls c e ,

R o z w ią z a n ie  z ry s u n k ie m  i od gad n iętem i w y ra z a m i n a ­
le ż y  n a d e s ła ć  do d n ia  15 .  5. 29. N a g ro d a  w y zn acz o n a .

Nasze zmarłe Stowarzyszone:

Stow. Pracownic

Katarzyna Nowakówna
f  20 stycznia 1929

Starołęka

E lż b ie ta  P ły w a rc z y k o w a
f  17 marca 1929 

Stow. Król. Jadwigi Ostrów

Stow. Jedność

Maria Gotowaiska
f  2 kwietnia 1929

Inowrocław

w Poznaniu św. Marcin 69

wyucza wszystkich prac domowych
specjalizuje w doskonałem gotowaniu, pieczeniu, 
prasowaniu sztywnej bielizny. Kursy są: kwartalne, 
półroczne, roczne, dwuletnie oraz trzyletnie na 

zawodowe kuchmistrzynie dyplomowane
WAŻNE! Córki funkcjonariuszy państwowych 

ucza się bezpłatnie.
Dyrekcja Szkoły.

ćSj>®<^g>®® ®(=3X2)€333)®CXC2)®OCG)<Ł3S3>a

To jest fotograf ja

mojego Syna  |
słowa te dla każdej matki są drogie /

Z  miłości i  poświęcenia matek czę- ®  

sto niezdają sobie dzieci sprawę!

Wielką R A D O Ś Ć  sprawiasz swej ^  

matce, żome lub narzeczonej, jeśli kupisz aparat fotograficzny, aby f  

robić zdjęcia drogich osób, zdjęcia z wycieczek, zabaw, sportów i t. d. |

Fotografować jest rzeczą bardzo łatwą! ®

Za 40,75 zł lub 100 zł można kupić dobry i  

aparat fotograficzny w firm ie : fft

, Kazim ierz f f r e g e T

w POZNANIU  
przy ul. 27 Qrudnia 20

Ruch Stowarzyszen iowy l
|<£XC5)<H3X3®<OXS®£XCs><H3X3 

ó Towarzystwo Polek

„O drodzen ie"
i św. Łazarz

urządza w dniu 23 i 24 

czerwca rb. wystawą ro ­
bót ręcznych w lokalu 

Związku Kobiet Pracujących 

Al. Marcinkowskiego 1

Wystawiać będziemy ar­

tystycznie wykonane rzeczy 

kościelne. Pozatem najróż­

niejsze ozdobne hafty na po­

duszkach, serwetach zaszet- 

kach, husteczkach i t. d 

Kursem kieruje zawodowa 

hafciarka p. Promińska, 

spotkać zatem będzie można 

wiele nowości w haftach.

®<SD0C2>«DK3®<£3X3)«S3X5><EXC5)@



Ruch wydawniczy
Ks. N ikodem  Ludom ir 

Cieszyński. R oczn ik i K a to ­
lickie na rok  1929. R ok  
V II.  Poznań 1929. M iłoś­
n icy R o czn ik ó w  K ato lic ­
kich  pow ita ją  ze szczerą 
w dzięcznością i uznaniem  
n o w y tom , w  k tó rym  peł­
no św ietnych szczegółów, 
dotyczących  akcji k a to lic ­
kiej. K siążka p rzyku w a 
czyteln ika niezm iernie ży- 
wem ujęciem  przedm iotu, 
k tó ry  autor traktu je  z m i­
łością i pietyzm em . M ate- 
r ja ły  są tu  w  sposób nie­
zw yk le  um iejętn y i zajm u­
jący połączone danem i i 
obserw acjam i zebranem i 
przez autora. C ałą pracę 
cechuje w ielka sum ienność, 
doskonała znajom ość ź ró ­
deł i do jrza ły  k ry ty cy z m  
h istoryka , niem a w  niej 
sztucznych uniesień,
w szystko  proste, szczere. 
K siążkę tę czyta  się jak  u- 
tw ór poetycki, pisana s ty ­
lem pięknym  i p łyn nym .

Paramenty 
Koście ne 
sztandary 
oraz uiszelhie 
latty artyst.

o 
o 
o 
o 
o 
o 
o
o W ykonan ie
§ pierwszorzędne
o -------------------------
O C e n y  p r z y s t ę p n e !

8  P r o ju jń n k r ,o 
O
C  C zł.Tow . „O d rod zen ie "
°  - °g P ozn an  o

§ Małeckiego nr. 28 §
o n

Silvikrin-Vertr!eb, Gdańsk 488, Bottchergasse 23/27
Proszę  o przesłan ie mi bezp łatn ie :

1. K siążkę o 30 stronicach p. t, „W ło s y , ich w ypadan ie  i odrastan ia"
2. W ypracow an ie  naukowe p ierw szych  pow ag  lekarsk ich

3. Plan leczen ia  S ilv ik rinem  zredagt p rzez  prof. Dr. med. L ip liaw sk iego  

4 P róbkę  S ilvikrin -Sham poon

Im ię i nazw.

M ie jscow oćć

 ___»ul. i L . domu 

Poczta

Wesoło i rozkosznie spędziły dzieci dzień.
Aż radość bierze, gdy patrzymy na rozwój tej parki.
Oboje dostają

matzke dla dzieci
Zawarte w niej najlepsze szwajcarskie mleko alpejskie, 

sproszkowany suchar ze słodu pszenicy, liczne witaminy oraz 
sole mineralne, zawarte w mleku, a niezbędne do tworzenia 
się kośćca, zapewniają im zdrowy rozwój.

Pow iększen ie  się g ru czo łów  tłu szczow ych  i łup ież pow odu ją ścieśn ien ie korzon ­
k ów  w łosow ych , k tóre z b iegiem  czasu zupełn ie obumierają.

S i l v  k r i n - k u r a c j a - w l o s ó w  (D . R. P. opatentowana p raw ie  w e  w szystk ich  pań­
stwach kulturalnych ) usuwa łup ież i w y tw a rza  n ow e  uw łos ien ie  naw et w  w ypadkach  łysiny.

P o  osięgn ięciu  —  rów n ież p rzez  lek a rzy  —  zbaw ien n ych  w yn ik ów  S > ilv lk r in -  
k u r a c j ą - w ł o s ó w  uważano za w ażne zadan ie z bogatych  w  siarkę składn ików  S i l v i -  
k r in u  w y tw arzać  też środk i do p ie lęgn ac ji w łosów . W odą na w ło sy  do codziennego 
użytku jest , ,S i I v  k r i n - F l u i d “ , a proszk iem  do m ycia  g ło w y  3— 4 razy  w  m iesiącu 
jest , , S i I v i k r ln - S h a m p o o n ‘ *. W ie lk ie  znaczen ie  ma bow iem  to, że  środk i te w zm ac­
niają energję porostu  w ło só w  i zapob iega ją  tw orzen iu  się łu p ieży  i tem  samem w y p a ­
daniu w łosów .

D la każdego  człow ieka, dbającego o sw ój d ob ry  w ygląd , bardzo w ażne są w ska­
zów k i podane w książce  p. t. „W ło s y , ich w ypadan ie  i odrastan ie" z w łosem  wstępnem  
pro fesora Dr. med. L ip liaw sk iego .

B ezp ła tn ie  i franko otrzym a W P , w ym ien ioną broszurę oraz próbkę , , S i l v i k r i n -  
S h a m p o o n * 1.  Prosim y ty lko  w yc ią ć  pon iżej um ieszczony kupon i p rzesłać do

Redakcja w Sekretariacie Generalnym Zw. Kob. Prac. Aleje Marcinkowskiego 1. — Redaktorka odpow. Halina Kokocińska. 
®ucionksmi Drukarni Wydawniczej Franciszek Krajna — Poznań, ulica Strzałowa 3 a.
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